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Prado przygotowa*, w istocie, m elodram etytzny efekt, lecz prze­
wodniczący odrazu zbił go z pantałyku.

Przed oddaniem ostatniego słowa podsądnernu, który prosił o po­
zwoleń' ? wygłoszenia paru słów w swej obronie, przewodniczący 
oświadczy}, że sąd wi *icn uprzednio wyjaśnić nader ważny fakt. który 
został mu zakom unikowany. Rrecz polegała na tem, że w grudniu 
1835 roku, na m iesiąc przed dokonaniem morderstwa, Eugenja Fore­
stier. przemieszkiwała w jednym  z hotelów, przy ul. Richat, zapfsawszy 
sią, jako Marja Aguetan. Taki zbieg okoliczności był,nader osobliwy 
i wymagał wyjaśnienia. Wówczas Prado odegrał całą tragiczną sceną. 
Eugenja Forestier o św iad czyła/że  wszystko to jest prawdą, ale dodała, 
że ją  do tego zm usił je j kocnanek, polecając zam ieszkać w hotelu 
Richet, jako Marja Aguetan, Wówczas przewodniczący zapytał, zwra­
cając sią do Prada:

—  Panie Lińska, to  pan możesz odpowiedzieć na to?
Prado wstał i krzyknął z dc-bize cdegranem oburzeniem:
—  Maturalnie, że mogą! Ale po pierwsze, panowie, to, coście 

słyszeli, staje sic; najlepszym dowodem, 'naszej niewinności. Ta kobieta 
kłamie. Tak |est, podczas gdySm#  mniemali (w ci .gu całego procesu 
Prado m ówił o sobie w liczbie mnogiej), że ona bawi w B oubgne, 
poszukując pieniędzy, ona sobie najspokojniej zam ieszkiw ała'v Paryżu, 
w jakim ś tam hotelu, pod cudzem nazwiskiem ? — pod nazwiskiem
Marji Aguetan! Oto jest ten dowód, k tó ry sn y  już od paru dni mieli
w pogoiow .u, z temT"i)żeby co przytoczyć wówczas, kiedy czas nastąpi. 
A w>ąc, powtarzam, owa kobieta skłamała i teraz możecie panowie 
sądzić o jej -Szczerości. _

Eugenja Forestier gorąco zaprzeczała i oświadczyła że nie po­
wiedziała o  tem sędziemu śledczemu, tylko dla tego, ażeby nie zgu­
bić Prada ostatecznie tem oskarżeniem.

Prado natychmiast ją ł zaprzeczać, aczkolwiek bvło widoczne do 
ja n k j w ściekłości doprowadziło go to, że plan jego obrony ostatecznie 
wali sit, w  gruzy.

—  A więc —  ciągnął dalej — owa kobieta, która domaga się 
mojm g owy, nie pamięta nawet, że przybierała nazwisko zamordo­
wanej! Z aso m riała zapewne o tym drobiazgu, któremu nie nadawała 
większego znaczenia, zwłaszcza, że nie wspom inała o tem, aż do 
obecnej chwili! Ale któż nie pozwoli nam  przypuścić, że cna zna 
m ordercę, że jest jego wspólniczką. Dlaczego nie zakomunikowała 
tego szczegółu sędziemu śledczem u? Dlaczego zamilczała o tem? To
mi wystarcza i jest dla mnie najzupełniej jasne: ową kobietę kupiono
za pieniądze i szczerość je j dowoazip jak prawdziwe są jej zeznania.

Ptzenrowadziwszy jeszcze w przeddzień, na skutek polecenia pana 
Ci.iiiaud, śJedzwo w hotelu przy ulicy Richet, miałem w pogotowiu 
wykaz gości hotelowych za wrzesień 1883 roku. Ma jednej z kart 
owej księgi było napisane* K l 3b-y, Garo de MemJoza, Luiz de Lińska, 
hupLct g Memtwideoi przybył z Bordsaux 7~go września. Wyiechal 4-qo 
października. ,

Dowodziło to, że sam Prrdo zatrzymywał się w tym hotelu i, bez 
najm niejszej wątpliwości, on sam również umieucił tam Eugenię Fo- 
resłier. Cały ów incydent jeszcze bardziej przekonał przysięgłych o wi­
nie Prada. Ale on wciąż jeszcze nie składał broni i, na zapytanie 
przewodniczącego, czy ma jeszcze co do dodania na swa oDronę, od­
powiedział:

—  Ależ naturalnie, ponieważ wteśnic dopiero teraz zamierzam 
przystąpić do niej.

1 mówił jeszcze w przeciągu dwu godzin, wykazując przytem rze­
czyw iście talent krasom ówczy. Opowiadał całe swoje życie, pełne przy 
gód, m ówił o swojem małżeństwie i rrzeszedł wreszcie do owej roli, 
którą w jego życiu odegrała Eugenja I arćstier, owa fatalna dla niego 
kobieta, pragnąca go tera? zgubić. Następnie ze zręcznie odegranem 
wzruszeniem, z drżeniem w głosie, przeszedł do opisania stosunków 
sw oich z Mauricettą Couronneau, dziewoją o namiętnej, wrażliwej na* 
tui ze. która mu sie oddała z żarem pierwszej m iłości.

W yobrażają m nie tu —• m ówił —  jako fantastycznego uwodziciela, 
oczarowującego kobiety. —  O dlaczegóż nie mogę oczarować owych 
żm ij, ażeby mnie nie kąsały! Dlaczegóż nie megę oczarować was, 
moi sędziowie, ażebyście przemówili do mnie: ,,idż w pokoju, do twe­
go domu i powróć do twego dziecka!" Przemówienie swe zakończył 
on patetycznym zwrotem, w który znać było, że włożył całą swą duszę 
i ze zręcznie odegraną szczerością zawołał:

—  „A więc pom iędzy mną i złem znajduje się teraz przegroda 
nie do przebycia — to kołyska mojego dziecka! Wstąpiwszy, dzięki

fatalnemu zbiegowi o ko liczno ść, na błędną drogę, megę się teraz 
zmienjć i zmusić do przemówienia d-semiące we mnie uczucia. Pa­
nowie przysięgli, widzieliście całe moja życie, a teraz poznaliście moje 
serce, nie zagłuszajcie przeto, w więziennym mroku, dobrych jego po­
rywów. wysłuchajcie owego krzyku m ejej zbo ałej duszy, która się 
teraz do was odwołuje!"

Ale decyzja przysięgłych widniała już na icf obliczach i kraso- 
mówstwo Prada, nie mogło go ocalić. Aczkolwiek rozprawa sądowa 
me dosta-czyła bezpośrednich, namacalnych danych, ża właśr.ie przez 
niego zostało dokonane morderstwo Marji Aguetan, to jednak cały 
życiorys owego człowieka był tego rodzaju, że sąd sumienia, jakim  
jest sąd przysięgłych, nie mógł nie widzieć we wszystkich tych po­
bocznych okolicznościach aż nazbyt wyraźnej winy tego człowieka.

Prado został skazany na karę śm ierci, nie bacząc na jego talent 
krasomówczy, nie bacząc na - świetne przemówienie jego obrońcy 
Com by’ego. Obie kobiety, Eugenja Forestier i Mauricetta Couron- 
nesu zostały uniewinnione.

Prezydentem Rzeczypospolitej był już naówczas C3inot, ktury-nie 
należał dc stronników zniesienia kary śmierci, jak to miało miejsce
z jego poprzednikiem Grevy m. N.e było to d a  Prada tajemnicę
i dla tego wiedział on dobrze, jaki ga los oczekuje.

Poniósł on śmierć w zwykły sposób, poniewa * zaś w niniejszych 
pamiętnikach przedewszystkiem chce się trzym ać samej jeno prawdy, 
przeto ograniczę się tu na powtórzeniu raportu, który tegoż wieczora 
złożyłem prefekturze. -

„Niewiadomy, mianujący siebie Prądem, jsko  też Lińska de O -  
sliilione, nie m ający określonego zajęcia, ani też stwierdzenia oso­
bistości. osądzony w dniu 14 zbiegłego listopada, na karę śm ierci, za 
zabójstwo, w celu ograbienia, panny Marji Aguetan. m  n cc z 14-go 
na 15-y listopada 1886 roku, odkupił przestępstwo swe, dziś rankiem, 
o godzinie ?7,> na Dlacu de la Roquette.

Skazanemu do ostatniej chwili nie zakomunikowano, ze jego proś­
ba o ułaskawienie została odrzucona, ale on, widocznie, dom yślał się 
tego. wnosząc z jego rozmów z dozorcami więziennymi. Napisawszy 
list do swego obrońcy Comby ego, czytał do godziny trzeciej w nocy.
zasnął dopiero o wpół do piątej i spał jeszcze o godzinie siódme,
minut piętnaście, kiedy naczelnik więzienia Eeauquesne, naczelnik po­
licji municypalnej Cobe, kom isarz pciicji Baron, duchowny więzienny, 
ksiądz Faure i ja weszliśmy do jego celi. Kiedy naczelnik więzieni? 
obudził Prada, oświadczając mu, że jego prośba o łaskę została od­
rzucona i że się winien przygotować na śmierć, ów dość spokojnie 
odpowiedział: „tem gorzej", poczem jął sie ubierać. Na zapytanie na­
czelnika więzienia, czy Prado nie chce zostać na cztery oczy z ojcem 
duchowym, skazany odpowiedział:

—  Nie, nie życzę sobie tego, na co to?
- A następnie dodał:

—  Pisałem do mojego oorońcy... nie spodziewałem się, że właśnie 
będzie to miało m iejsce w dniu dzisiejszym... Wielka szkoda, ze mnie 
obrońca nie uprzedził— Przecie wiedział, żs muszę porobić jaKie takie 
rozporządzenia... obecnie zaś doczekał się tego, ze prowadzą runie na 
rzeź i idę na stracenie, nie dokonawszy tego, co chciałem.

, Następnie, zwracając się do dozorców, powiedział:
—  Przecie mogę pozostać w tej koszuli, czy nie tak?
Kiedy zas naczelnik więzfeni3 wskazał mu krawat wiązany, zdjął 

go natychmiast, dodając: !
—  Tak jest, wiem, że to zdjąć potrzeba.
Potem prosił o pozwolenie przejrzenia swych papierów t, wy­

sunąwszy ze stołu szufiadę, podarł większą część owych papierów 
i, znalazłszy tarn niewielki wizerunek dziecka, poda} go księdzu Fa- 
ure'owi ze słowami*

— Ojcze duchowny, jest to poAret mojej córki, weź go proszę: 
przyniesie to panu szczęście.

Wszystko to p-ado mówił zupełnie spokojnie i nawet sie zlenka 
uśmiecha?, przaglądaląc papiery.

Zwróciwszy się następnie do obecnych, powiedział dość swobodnie, 
bynajmniej jednak nie pozując:

—  Panowie, jestem  gotów!
Dozorcy ujęli go pod ręce i zaprowadzili do kancelarji. 'Przez cały 

czas szedł dość szybko j zupełnie pewnym krokiem . Kiedy kat po­
sadził go na ławce, ażeby zająć się „tualetą skazanego", wyciągnął 
nogi i powiedział: ' i ?

—  Proszę, nie związujcie zbyt mocno. v (D. c. n.)
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PA SZPO R TY  ZAGINIONE:
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Pubirtsztejn Icek Szczęśliwa I I  6S2T 
M łyn ek  Dawid Miedziana 14 23
Wohl Edward Tiilna l i  24
Tomecki Mikołaj Grodzka 3 25
RorantJan, Ciechanów 26
Korm Szmul Ab-am Bonifraterska 6 27 
Krojtman Hersz i zona Szelna, Wileń­

ska 5 28
■ łowicka Helena Nowe Miasto 4  30
Stoiaiska Władysława Nowe-Brudno 31 
Boratyńska Rozalj? Koszykowa 77 32
l  ewln Roza Mariańska 7 33
Rugalski Antoni Pańska 112 35
Wsjn Dwojra Szeroka 33 36
Wajn Branoia Szeroka 33 37
Sznek Berek Targowa 19 J8

Wajr.apcl Jontow Ko?ta 7 C
W yszyńska Helena Nowolipie 23 41
Makowski Franciszek Solec 38 42
Kalksztajn Mendel Nowe-Miasto 9 43
Marynowska Helena Czerniak. 189 44
Glińak Andrzej Grzybowska 62 46
K r ‘*un Eucevjusz Złota 65-A 48
Kołtun Tatian? Złota 65-A 49
Korc Kika Pańjka 2G 50
Koguł Władysława Wspólna 4 51
Kogut Marjanna Młynarsko 12 52
Brcsio Cha.r.i Horsz Komitetowa 4 53
Krzemiński Kazjmi.«ci Elektora!. 41 54
Filmus lit wid Komitetowa 4 55
Fiłmus Cesia Komitetc wa 4 56
Woysław Zygmunt Grójecka 63 57
Gutsi.echter Chaim Szija Bonifiat. 4 58
Wojewódzka Agnieszka Wileńsko 7 59
Gielbsman Chaim Łajb Wołyńska 9 60
LeSkifcwicz Wacław lała 4 61
Pereimuter Fajga Wattców 14 62

Kouczański J ó z e f  Grzybowska 2? 64
KJartak Efrolm D z ie lr i 55 67
Kulikowski StanKiaw Podwal ł7 65
Hastermanowa Zofja Piękna 64-A "Yl
Cirinblat Lejb Miła 31 72
Drydlewska Pdeia Opalin ?3
Idzikowski Stanisław A*- Djuzd 25 74
Brzostowska Aleksandra Al. lijazd. 25 75 
Miisztejn Mordka ISuta Franciszkań­

ska 6-A 7?
Bogusławski Zelman Grzybowska 22 77 
Bogusławska Rozalja Grzybowska 23 73 
Zwogielski Izrael Grzybowska 23 79
Zwogielskii Cypa Grzyb iwska 23 80
Łabęcki Mtehtd Równa 19 81
Dancyger Józef Grzybowska 23 82
Jankowski Anton Brukowa 2 83
Zalcsztejn Szulim Taigowa »  : 84
Szajmanowicz Motes. Młynarska 5 35
faranowska Alina Widok 16 86
Felczyński StiSwław Żytnia 14 87

Szczepański Edward S rebrn a 2  88
•Sytnik Jan Sprzeczna 6 39
Szparak Józefa Sienna 22 9A
Kcwalska Zofja Zakątna ł s ńT
Weinbcrg Moszek Pańska 4 92
KOntzel Gustaw Hoża 47 łF
Mor Chaskiel Grochowska 80 9>
Król Wihelm Książęcą 1 • 99
Fiont Juljan Pańska 13 6600
Antkier Zelman Ciechanów Kościel­

na kłs 6 01
Kuśmłerska Jnnin; Krzywe-Koło 16 02 
Włodarska Władysława Czynszowa 4 03 
P-zepiórka Woil Twarda 20 04
Paradowski Stanisław Bema 34 03
Brande- Mnsz'k Chmielna 43 06
Lubelski Cerszon Dzika 44 07
Czubak Marianna Nowocrodzk* 9 Ob 
Raitarskl Boruch Muranowska 26 10
Kermazyn Mojżesr Miodowa 20 
Póikowski Eaword Krucza 34 54
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